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DŁUGA  MOBILIZACJA   
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1/  P I Ę Ć  M I E S I Ę C Y  W  G O T O W O Ś C I 

    Wszystko zaczęło się od pamiętnej mowy kanclerza Niemiec Adolfa Hitlera 

29 kwietnia 1939 roku, kiedy to wypowiedział dziesięcioletni pakt o nieagresji  

z Polską. Wróżyło to rychły atak na granice naszego państwa, które zamierzało się 

bronić, nie tak jak Czechosłowacja. „Nie damy ani guzika” – tak brzmiało jedno  

z ówczesnych haseł. Od razu postawiono wojsko w stan gotowości i stale rozwija-

no jego siłę. Jak przebiegał ten proces w 18. pu (d-ca ppłk/płk Tadeusz Kurnatow-

ski) zostanie to przedstawione poniżej na dalszych stronach. 

 Jeszcze w marcu wyznaczono w stanie osobowym tzw. Oddział Wydzielony, 

w skrócie OW w sile połowy stanu pokojowego pułku. Na razie wyznaczeni ułani 

OW ze sprzętem bojowym przebywali w swoich koszarach, ale w razie alarmu  

w ciągu dwóch godzin mieli opuścić cytadelę i zająć stanowiska obronne nad grani-

cą z Prusami Wschodnimi do czasu przybycia reszty pułku. Przez zatrzymanie star-

szego rocznika służby zasadniczej oraz imiennych powołań oficerów, pułk osiągnął 

wkrótce wojenny stan ułanów, którzy teraz ćwiczyli się intensywnie na poligonie  

w Grupie, zwłaszcza w walce pieszej i strzelaniu. Od połowy lipca miały się odbyć 

trzytygodniowe letnie ćwiczenia całej Pomorskiej Brygady Kawalerii (d-ca gen, 

bryg. Stanisław Grzmot-Skotnicki). To też 16 VII wyruszył sztab pułku z OW   

i częścią „zawiązków” do rejonu tzw. „przedobozia”, to jest do zachodniej części 

Borów Tucholskich i tam rozkwaterowano się. Obok zajęły miejsce inne pułki  

brygady oraz 11. dywizjon artylerii konnej. Odbywały się teraz planowe ćwiczenia 

zgrania bojowego pułków oraz współpracy z artylerią. Po zakończeniu ogólnych 

manewrów żołnierze pułku mieli trochę odpoczynku od upałów. Po zakończeniu 

zwykłych dziennych ćwiczeń organizowano zawody sportowe, imprezy i uroczysto-

ści o charakterze patriotycznym, gdyż zbliżało się Święto Żołnierza Polskiego. Po-

morska Brygada Kawalerii obchodziła go już 13 VIII w Tucholi, w połączeniu  
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z uroczystościami regionalnymi. Po Mszy św. miały miejsce liczne przemówienia 

patriotyczne władz i brygadiera, pełne optymizmu o zwycięstwie Polski w ewentu-

alnej wojnie. Następnie obyła się defilada, pułk za pułkiem, setki koni. Wszyscy byli 

gorąco oklaskiwani i obsypywani kwiatami. 

Po tych uroczystościach pułk zmienił kwatery i zajął rejon przewidzianego 

działania na czas wojny, to jest koło miejscowości Lichnowy, na południe od Choj-

nic. Była to istotna zmiana planów wojennych, gdyż pierwotnie pułk miał działać 

na prawym brzegu Wisły. Rejon Chojnic był niezwykle ważny strategicznie. Już od 

początku wiosny, piechota, pod nadzorem saperów, wykonywała tutaj polowe for-

tyfikacje, takie jak: rowy piechoty, łącznikowe i przeciwpancerne, przeszkody, 

schrony i betonowe gniazda dla ciężkich karabinów maszynowych, palisady, zasieki 

z drutu kolczatego. Pracowało nawet 1600 żołnierzy dziennie. Ale piechota 15 

sierpnia została odkomenderowana do innych zadań. Ostatni odmaszerował I bata-

lion 35. pp  z garnizonu  Brześcia nad Bugiem. Jednak prace ziemne nie były jesz-

cze skończone. Ułani z 18. pu musieli je dokończyć. Popularnie te umocnienia na-

zywano „linią Grzmota”, od pseudonimu generała. Trzeba było uwiązać konie, 

odłożyć broń a wziąć łopaty i oskardy do ręki. Szeregowi ułani, przeważnie ze wsi, 

byli przyzwyczajeni do prac fizycznych, ale innym nie bardzo się to podobało. Mó-

wili: „Czyż to jest kawaleryjska robota!? ” Dzienne pracowało do 200 ułanów. Od-

cinek frontu, przydzielony pułkowi do bezwzględnej obrony, w myśl nowej zasady 

strategicznej, że kawaleria walczy jak piechota, wynosił 9–10–12 (jak różnie poda-

wano) kilometrów, od Nieżychowic na północy, do szosy Zamarte na południu.   

  W międzyczasie z Ministerstwa Spraw Wojskowych nadszedł 14 VIII rozkaz 

o zwolnieniu Tadeusza Kurnatowskiego (1887-1940) z funkcji dowódcy pułku. Na 

to miejsce miał przybyć za kilka dni płk Kazimierz Mastalerz (1894-1939), od 9 lat 

dowódca 8. pu w Krakowie. Jak powszechnie sądzono na tę zmianę wpłynął do-

wódca Pomorskiej Brygady Kawalerii gen. bryg. Stanisław Grzmot-Skotnicki (1894-

1939 ). Przekazanie pułku odbyło się zgodnie z przyjętym ceremoniałem, 20 VIII, 

w ówczesnym miejscu kwaterowania pułku koło Chojnic. 

 Tymczasem w stałych koszarach na cytadeli nie ustawały czynności przed-

mobilizacyjne. Na mocy ustaw o „obowiązku odstępowania zwierząt pociągowych, 

wozów, pojazdów mechanicznych i rowerów ” rozpoczęły prace komisje kwalifiku-

jące ich stan, przed przekazaniem do wojska. Głównie dotyczyło to koni. Prze-

wodniczącym komisji był oficer, a wojskowy lekarz weterynarii członkiem. Wybra-

ne rumaki gromadzono w cytadeli i potem rozdzielano. Zarekwirowywano też 

mocne wozy dla służby taborowej. Rowery były potrzebne dla formowanego szwa-

dronu cyklistów. Stale przybywali rezerwiści, po otrzymaniu imiennych wezwań 

tzw. „kartkowych” do służby. Dotyczyło to np. por. Antoniego Tarnowskiego, au-
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tora pamiętników. Stale zwiększano zasoby materiałów wojskowych, broni i amuni-

cji.  Pracami mobilizacyjnymi w pułku kierował rtm. Bolesław Emich (na zdjęciu).  

 Do sztabu pułku nadszedł 23 

VIII rozkaz o ponownym utworze-

niu Oddziału Wydzielonego OW. 

Miał nim dowodzić rtm. Zygmunt 

Ertman, obecny dowódca szwadro-

nu ckm. OW liczył tylko 318 ludzi, 

w tym 7 oficerów, 23 podoficerów, 

288 szeregowych ułanów. Koni by-

ło aż 323, ale 1 motocykl i 6 rowe-

rów. Sprzęt taborowy stanowiło  

9 wozów, 4 taczanki 3 kuchnie po-

lowe i 1 wóz sanitarny. OW dyspo-

nował łącznością telefoniczną i ra-

diową. Uzbrojenie indywidualne 

stanowiło 269 karabinków, 40 pi-

stoletów, 258 szabli, a broń pozo-

stałą 8 ręcznych  i  6 ciężkich kara-

binów maszynowych oraz 4 taczan-

ki i 2 działka przeciwpancerne 37 

milimetrowych. Wobec skoncen-

trowanej przy granicy potęgi Trze-

ciej Rzeszy była to znikoma siła. 

  OW wysyłał systematycznie patrole konne przez całą dobę wzdłuż granicy  

w rejonie przydzielonym pułkowi. Rtm. Ertman kilka lat służył uprzednio w Kor-

pusie Ochrony Pogranicza i dobrze znał się na właściwościach ochrony granic. Tak 

zabezpieczona granica  pozwoliła na wymarsz całości 18. pu do Grudziądza, już 

tego dnia, celem uzupełnienia i pełnej mobilizacji, gdyż dotychczas miała taki stan 

wszystkiego, jaki był niezbędny na manewry letnie.                                                                                                   

2/  MOBILIZACJA 

   Wobec narastającego zagrożenia wojennego, w dniu 24 sierpnia nadszedł o go-

dzinie 5 rano do dowództwa 18. pu rozkaz pełnej mobilizacji. A jej początek za-

czynał się o godzinie 8 rano, co oznaczono „godz. A = 8 rano”, a dotyczył tak ko-

szar na cytadeli, jak i pozycji obronnych wzdłuż granicy polsko-niemieckiej, między 

Nieżychowicami a miejscowością Zawarte. Pozostałości 18 pułku. już wcześniej 

zaczęły szybki, forsowny marsz do twierdzy w Grudziądzu, z przybyciem tam  

w dniu 24 sierpnia o godzinie 10,00. W ciągu 36 godzin trzeba było rozwinąć  

Rotmistrz Bolesław Emich. Fot. Edmund Malicki. 
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w pełni szwadrony do stanu wojennego. Ich stan osobowy  uzupełniony został re-

zerwistami oraz ułanami przeniesionymi z Centrum Wyszkolenia Kawalerii, będą-

cych  tam na funkcjach luzaków, koniowodnych, podkuwaczy, pisarz  i instrukto-

rów. Stan koni uzupełniono osiemdziesiątką koni, przeniesionych wraz z nimi  

z CWK i zwierzętami po wcieleniu z minionych przeglądów weterynaryjnych  

w okolicy i poboru. Te ostatnie oznaczone były wypalonymi numerami ewidencyj-

nymi na szyjach i zadach. Trzeba było dopasować też siodła i rzędy koniom z po-

boru oraz wymienić zużyte części oporządzenia na nowe z zajętych od gospodarzy 

zwierząt. W pośpiechu odnawiano też zarekwirowane wozy konne, aby mogły 

przewozić więcej niż 600 do 900 kilogramów ładunków w postaci amunicji, furażu, 

żywności, warsztatów pułkowych czy przewozu rannych. 

 

Grudziądzcy ułani na manewrach.  Dobrze widoczne oporządzenie i lance.  

   Ułani dostali nowe sukienne mundury i płaszcze oraz polowe rogatywki, 

juchtowe buty i nowe ostrogi.. Uzbrojenie i oporządzenie stanowiły karabinek, sza-

bla i bagnet, 8 ładownic, 80 sztuk nabojów oraz trzy granaty „karbowane”, a także 

uniwersalny hełm, maska przeciwgazowa, łopatka, chlebak, manierka, menażka  

i niezbędnik. Dostawał także dwie skórzane sakwy, które były przytraczane  

z przodu do czapraka siodła. W tej po prawej stronie umieszczano komplet bieli-

zny, parę onuc, ręczniki, przybory toaletowe oraz żelazną porcję pszennych sucha-

rów, dwie kostki prasowanej kawy z cukrem i dwie konserwy mięsne, a w tej  sa-

kwie po lewej stronie: przybory do szycia, szczotki do butów i ubrania czy do 

czyszczenia koni, zgrzebło, oboczniak i menażkę z niezbędnikiem. Każdy otrzymał 
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znaczek tożsamości, zawieszany na szyi na azbestowym sznurku, przewleczonym 

przez trzy dziurki. Znaczek w postaci dwuczęściowej blaszki cynkowej był po jed-

nej stronie z wybitym imieniem, nazwiskiem i wyznaniem ułana, a po drugiej z ro-

kiem urodzenia i imieniem pułku. W razie śmierci, miano blaszkę przełamać, górną 

połowę pozostawić przy poległym, a dolną zabrać się do ewidencji.  W trakcie prac  

w magazynie broni otwierano tajne skrzynie z napisem „Ur – sprzęt optyczny”,   

w których znajdowały się  nowoczesne, pięciostrzałowe karabiny przeciwpancerne 

kaliber 7.92. Pułk miał ich potem 12 sztuk. Wydano także nowe ciężkie karabiny 

maszynowe. Szwadrony łączności oraz gospodarczy uzupełnili swoje zasoby nie-

zbędnych materiałów. 

 W cytadeli formował się także pododdział cyklistów dla Pomorskiej Brygady 

Kawalerii (dowódca: ppor. Tadeusz Rawski), składający się z dwóch plutonów li-

nowych, plutonu cekaemów, drużyny pionierów i drużyny łączności. Ogółem liczył 

145 ludzi, a jego rzut bojowy wynosił 130 ludzi i był liczniejszy niż szwadron linio-

wy ułanów w pułku. W cytadeli tworzono równocześnie pluton kolarzy dla 18.pu 

(dowódca: por. Witold Łoziński), który tworzą: dowódca, zastępca, podoficer tyło-

wy, goniec, sanitariusz, mechanik, oraz ułani sekcji liniowej i karabinów maszyno-

wych. Później w cytadeli formowała się także część składu szwadronu kawalerii 

dywizyjnej Krakusów dla 16. Dywizji Piechoty. Nadmiar oficerów rezerwy w liczbie 

dziewiętnastu oraz czterech podoficerów odesłano 26 VIII odesłano wraz z trans-

portem kolejowym do Ośrodka Zapasowego (w skrócie OZ), w Woli Rąbkowskiej 

koło Garwolina. Drugi OZ był w Toruniu (dowódca rtm. Leonard Fijałkowski), 

który organizował nowy szwadron marszowy ułanów. 

      O świcie 25 VIII, ukończyło się kompletowanie uzupełniania 18.pu, który 

wyruszył zaraz do Grupy, do strzelnicy obozu ćwiczeń. Tam stan osobowy pułku 

złożył przysięgę, a potem rozdano obiady z kuchni polowych. W południe wyru-

szono dalej. Kolumna taborów ciągnęła się około kilometra, a wśród niej ciężkie 

wozy  taborowe z ładunkiem nawet 1,500 kg, zaprzężone w cztery konie. Jechano 

drogą leśną do Osia, ok. 42 km, gdzie zatrzymano się na noc i część soboty 26 VIII. 

Wieczorem, po upałach, wymaszerowało dalej, mijając Tleń. Rano zatrzymano się 

we wsi Zalesie, robiąc 24 km. Była to niedziela, 27 sierpnia. Po odpoczynku,  

o godz. 18,00 opuszczono Zalesie i po całonocnym marszu (26 km), zatrzymano 

się w rejonie Pawłowa, kończąc cały  marsz (ok. 92 kilometrów z Grupy) i zajmując 

dowództwu kwatery w  pobliskich Lignowych. 

Stan pułku po zmobilizowaniu wynosił: 

                                                                                                                                                                                                                                                                           
Ludzi 1.020. koni 973, rzut bojowy 96-100 ludzi, do walki pieszej tylko około 500 
żołnierzy. Uzbrojenie: cekaemów 7,92: 12 szt., z tego 4 na taczankach, a 8 w ju-
kach; erkaemów 14, działek przeciwpancernych 37 mm 4 szt., karabinów przeciw-
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pancernych Ur 1935 kaliber 7,92 mm 12  sztuk, obsługiwanych przez specjalistów 
podoficerów,  przeszkolonych uprzednio na tajnych kursach.  Pułk wspierać miała 
1. bateria 11. dywizjonu artylerii konnej w składzie: armat 75 mm z jaszczami  
4 szt., pocisków 1440, cekaemów 2 szt. patroli telefonicznych 4, kanonierów 180, 
koni 348. 

 

 

Działko ppanc 37 mm 

     W sumie pułk i przydzielona bateria miały 1321 koni, ale ponieważ jeden 

koniowodny prowadził trzy konie, to ci żołnierze szwadronów liniowych byli wyłą-

czeni z walki pieszej np. natarcia, podobnie jak i woźnica i celowniczy taczanek  

i 7 ułanów z obsługi oraz jeszcze więcej przy cekaemie w jukach na 15 koni, gdyż  

3 ma na grzbietach rozłożony sprzęt i amunicję  a  dwunastu obok zasiada wierz-

chowce, jak i w działonie przeciwpancernym, gdzie na 3 konie pociągowe jest  

7 wierzchowców i 7 kanonierów. Jak to wszystko policzymy w pułku,  to do samej 

walki pieszej pozostawało tylko około 500 ułanów=piechurów. Przyjmuje się po-

wszechnie, że w szwadronie na 112 ułanów (115 koni) do walki pieszej staje ich 

tylko 58. Koni mnóstwo a pojazdów mechanicznych brak.          

   Pułk był zmobilizowany już w komplecie, gotowy do boju, więc zróbmy 

krótki diariusz  jego czynności:                                                                

28 VIII  PONIEDZIAŁEK 
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Działko ppanc 37 mm 

- Ułani OW zakończyli definitywnie ziemne  prace fortyfikacyjne.                                                                                    
- Stałe patrole konne krążą wzdłuż granicy.                                                                                                                                                                          
- Pułk został czasowo podporządkowany dowódcy Zgrupowania „Chojnice” płk. 
Tadeuszowi Majewskiemu.                                                                                                                                                                     
- Do rejonu Lichnowych przybył a 2. bateria 11. dywizjonu artylerii konnej.                                                             
29 VIII  WTOREK                                                                                                                                                                         
- Pułkowi nadano kryptonim „ZENON”.                                                                                                                      
- Rozkaz pułkowy celem obserwacji granicy i ubezpieczenia postoju ustanawia trzy 
stałe placówki konne, które wysyłają patrole. Są one w Szenfeldzie, Moszczenicy  
i Deręgowicach. Mają łączność telefoniczną i nadają meldunki do sztabu pułku.                                                                                                
- Uzgodnienie przyszłej wspólnej działalności między pułkiem i artylerią.                                                                     
30 VIII  ŚRODA                                                                                                                                                                                    
- Nowy kryptonim „BAR”. Jego dowództwo wydało szczegółowy rozkaz bojowy  
o zadaniach pododdziałów. Przewiduje się duży napór nieprzyjaciela i obronę na 
trzech liniach. Wyznaczono silny odwód, rozłożenie łączności, linie ewakuacji sani-
tarnej i weterynaryjnej.                                                       

- O godz. 14.00 wielka odprawa oficerów w szkole w Lichnowych z dowódcą dywi-
zji.                                    
- Rząd ogłosił mobilizację powszechną.                                                                                                                                                                                          
- W nocy z 30/31 stale było słychać zza granicy wielki warkot motorów za granicą.                                                        
- Alarm dla części pułku i pozostawanie jej we względnej gotowości.                                                                                                            
31 VIII  CZWARTEK                                                                                                                                                                        
- Wystawiono pełne ubezpieczenie bojowe: czujki, patrole, placówki, dyżurne plu-
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tony przed pierwszą linią obrony. Pułk uformowany w dwóch rzutach.                                                                                                          
- Pierwszy dzień mobilizacji powszechnej.                                                                                                                       
- Do pułku przybył nowy młody kapelan. Ostatni akt mobilizacji w pułku.                                                                                                                              
- W ciągu dnia względny spokój. Cisza przed burzą i tą w naturze i tą militarną.                                                                                                                      

 
Umocnienia i okopy po stronie polskiej w okolicach miejscowości Szenfeld.  

1 IX   PIĄTEK                                                                                                                                                                                      
- W nocy z czwartku na piątek pełna gotowość bojowa całego pułku.                                                               
- Od 2-ej do 3-ej w nocy gwałtowna burza. Potem gęsta mgła.                                                                                                                                  
- O 4-ej awizowanie ze stacji Deutsch Briesen, czyli Brzeźna Starego normalnego 
pociągu tranzytowego. Min na torach jeszcze nie założono. Pociąg przejechał  
w drodze do Chojnic.                                                                             
- 4.45 Pierwsze salwy strzałów armatnich zza granicy. A więc W O J N A.  

 

Odznaka 18 pułku ułanów pomorskich 

 
 
(L.B.S.) 

Redakcja: Tadeusz Rauchfleisz, Janusz Hinz. Logo KMDG wykonał Grzegorz H. Rygielski.   


